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W ychodzi 1 i  16 każdego miesiąca , do każdego numeru dołączone sa dwie ryciny. Prenum erata wynosi 
we Lwowie pó łroczn ie  5 z ł r .  15 k r . ,  rocznie  10 z ł r . ;  bez rycin  pó łroczn ie  z łr .  30 k r . , rocznie  5 z łr .  
Dla tych k tórzy  poczta  ten dziennik odbierają dolicza  się do pow yższych cen za  p rze sy łk ę  pocztow a od jednego  
exeniplarza pó łroczn ie  ^8 k r . , rocznie  1 z ł r  36 kr. śrebr. Prenum erow ać można w kantorze Tom asza  
h u lczyckiego  pod liczba  301 w m ieście , tudzież w  krajow ych i zagranicznych urzędach pocztowych.

m o d y .
Stroje dam skie. Zwrócono dziś  po­

wszechną uwag ę  na to iż mocne wiąza ­
nie włosów jest  szkodliwe i powoli powoli 
niszczy włos najpiękniejszy.  Panie poczęły 
być t roskl iwsze oswoję  piękne włosy i we 
wszelkich ubraniach głowy splatają j e tyl­
ko , bynajmniej ich nie wiążąc.  Loki tre­
fione są dziś panujące,  a pióra w  ubraniu 
g łowy po wszech nie.przyjęte tej zimy, szcze ­
gólniej od osób poważniejszych.  Oto są 
przepisy modnej gotowalni  wed łu g  jednego 
z najpierwszych francuskich dzienników.

Negliż.  Szlafroczek z tlaneli f ioletowej,  
b iało k ropkowanej ,  haftowany połyskują­
cym jedwabiem,  albo z płócienka smyr-  
neńskiego w paski białe i pomarańczowe.  
Czypek i kołnierzyk muśl inowy dziergany.  
Pantofle axamitne czarne.

Strój od wyjśc ia  Suknia z axamitu a-  
f ryk ańsk iego , koloru kawy palonej. Szuba 
z  kaszmiru białego albo błękitnego z kapi­
szonem okrąg łym,  wyłożona błękitnym a- 
xamitem strzyżonym. Kapotka axamitna 
b ia ła  albo cza rn a ,  podszyta at łasem błę­
kitnym. Zarękawek  z kun albo sobolów 
ze  sznurkami jedwabnemi.  Buciki z a t ła ­
su tureckiego kawowego.  Chusta z godłem.

Negl i ż  wieczorny.  Suknia morowa sza ­
r a ,  mantylka i r ękawy albańskie korunko- 
We,  albo z kaszmiru szarego z szerokim 
Wolantem wyciętym w  zęby i haf towa­
nym;  stanik w k sz t a ł t  se rca,  bardzo o-  
twar ty z przodu i udrapowany.  Czypek 
z tiulu bardzo cienkiego z kutasami nisko 
npuszczonemi , ozdobiony rnzmaitcmi kw ia -  
t a mi ; albo pewien rodzaj  stroiku na g ło ­

wę trzymający środek pomiędzy czypkiem 
a turbanem,  zrobiony z blondyn i ozdobio­
ny kwiatem pełnym brzoskwiniowym. Rę­
kawiczki  różowe.  Trzewiki  at łasowe.  
Chustka haftowana.  Bukiet.

Strój wieczorny.  Suknia z  at łasu różo­
wego  w  kolumny białe.  Wolant  korunko-  
w y , albo suknia kaszmirowa ze z łotem,  
lub z tarlatany haftowanej  w kolumny. Rę­
kawy krótkie. Wianuszek  z róż bengal­
sk ic h , nimfami zwan ych  i bia łych,  bar ­
dzo nisko z tyłu g łowy położony. Bukiet  
z podobnychże róż u bojiu. Pasek j e d w a ­
bny ze złotem. Ozdoby z pereł  i klejno­
tów. Wach la rz  z czasów Ludwika XV.  
Chustka bardzo bogata.  Rękawiczki  białe 
ozdobione korunką i różyczkami miasto g u ­
ziczków.  Bukiet w  ręku z kwiatów natu­
ralnych takich samych j ak  na głowie.

S tro je m ęskie. Ubiorom dziś najmodniej­
szym jes t  frak zpół sze rokicmi  polami bez 
pa tków,  kamizelka sza lowa i spodnie pra­
wie obcisłe. Na negl iż wdziewa się surdut 
na dwie strony zapinany,  u którego stan 
jest zw yc za jny  tak co do szerokości jako 

yi długośc i ,  równie też spodnie niemar-  
szczone i ścinane krągło.  Wreszc ie  z w r a ­
camy uwag ę  że rzadko tu dają się widzieć 
paletoty wjasnych kolorach ; ciemnozielone,  
c i emnobronzowc, i ciemnoniebieskie są u lo-  
bione. Forma panująca j es t :  zapinane na 
dwie strony z kieszeniami u dołu. Co do 
płaszczów,  zgrabne fałdowanie stanowi wiel ­
ką ozdobność i podnosi ich cenę. Jeden 
z najpiękniejszych płaszczów jakiśmy w i -
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dzieli był granatowy, podszyty flanelą bia­
łą z czarnemi płomykami.

Rycina damska, przedstawia suknię we­
dług wzoru panny Moismont ozdobioną 
marabutami, tudzież ubranie głowy według 
pana Lem innier Pelvejj  kapelusz axa- 
mitny według pana Lassałle  i strój dzie­
cięcy według Leclaire. ' Męska przed­
stawia surdut zapinany na na dwie strony, 
i maskę wyjętą z dawnych bretońskich 
strojów Morbihana, dla porównania z temi 
jakie się nam na dzisiejszych zabawach 
barnawałowych widzieć zdarza.

D zien n ik  z dw óch dni
przedzie lonych  czterdziestą  latami.

Żartem  p o w ie d z ie ć  praw dę  
K loż w zb ron i ?

I.

■ 1 m aja 1800.
P rzed  6lą z  rana .  Zerwałem s>ę żw a­

wo z łóżka, i jednern trąceniem rozwarłem 
okno wraz zokienicą. Piękny, cudnie pię­
kny był ranek: jasne słońce na jasnem nie­
bie , śpiew ptaków, woń i czarowna barwa 
kwiatów, srebrzysty połysk pereł rosy, 
piękny zachwycający był ran ek ! Niemo- 
głem usiedzić w pokoju. Naprędce wło­
żyłem na się pierwsze lepsze suknie, chwy­
ciłem wędkę, zarzuciłem na barki koszyk 
na ryby, pospieszyłem ogrodem i wnet u j ­
rzałem się na brzegu bliskiego strumyka, 
obfitującego w pstrągi. Przypomniałem so­
bie tain że właśnie dziś 20ta rocznica uro­
dzin moich. Westchnąłem rozmyślając że 
mi już  tyle lat upłynęło. Postanowiłem u- 
statkować się, spoważnieć, ze wszystkich 
poprzednich poprawić się błędów i nowy 
rospocząć tryb życia. Dla dobrego początku 
powrzucałem nazad do wody wszystkie, 
jakie złowiłem był ryby, i szedłem do do­
mu z nadzieją i przekonaniem: że kiedyś
będę co do poczciwości i rozsądku przynaj­
mniej drugim Franklinem.

Koło Olej. Przy śniadaniu tęgo się zw i­
jałem: zajadałem nie półgębkiem. K aw ę, 
herbatę, bułki z masłem, ja ja  na miękko, 
szynkę, galaretę i marmeladę przetrąca­

łem jedno po drugiem przez gardło ja k  w 
przepaść. Tatko się cieszył moim apetytem, 
a babunia coś tam szeptała o moich białych 
zębach, niebieskiem oku, rumianem licu i 
nadobnej postaci, alo w końcu coś prze- 
bąknęła o Helusi: tatko się zachmurzył, 
mama się zasępiła, a babunia nazwała ją  
chytrą, przebiegłą cyganką, która nie w ar­
ta złamanego grosza. Nieznośną też cza­
sem bywa pleciugą ta babunia!

Po śniadaniu udałem się do Rafała, a 
z nim konno na przejazdkę. Niewidziałem 
go nigdy tak wesołego Spotkaliśmy Hclu- 
się: ukłoniliśmy się grzecznie; jej oko spo­
tkało moje ; nigdy mi się piękniejszą nie- 
wydała! Zwierzyłem się Rafałowi, żem 
się z nią żenić postanowił bez względu na 
przyzwolenie lub nieprzyzwolenie ojca. 
Utwierdził mię w, tem poczciwy Rafał i 
przyznawał słuszność mym zamiarom ; bo 
też Rafał nie dla kształtu głowę nosi, ma 
serce i rozum. Oj Rafał to jedyny, naj­
szczerszy, najserdeczniejszy mój przyjaciel! 
Mocno go też kocham.

Koło południa powróciłem do domu Za­
stałem* w pokoju bawialnym pannę staro- 
ściankę Ludwikę, tudzież mamę i babunię 
w żyw ej, głośnej rozprawie. Żałowałem 
że tam wpadłem niepotrzebnie; chciałem 
się cofnąć i szpetnie się potknąłem na u-  
lubionego pieska panny starościanki. Pies 
zaskowyczał, starościanka w rzasnęła , ma­
ma się ofuknęła i burczała, babka z rzę­
dziła, a ja  w duchu diabła , kobiety i siebie 
przekląłem; usiłowałem wreszcie Obrócić 
w żart całą przygodę, lecz i to mi się nie- 
wiodło; nikt się nieroześmiał a ja spłoną-, 
łera wstydem i stałem giupiuteńki. W  koń­
cu panna starościanka wstała, a ja  chcąc 
naprawić z łe ,  zaniosłem usłużnie.ulubione­
go pieska do karety, podałem rękę jej sa­
mej, i tak zbyłem się szczęśliwie tej sza­
nownej pary. Nota bene:  Daję sobie sło­
wo że nigdy w ży c iu  żadnego z psów mo­
ich nie nazwę Taksiem bo lizuś starościan­
ki ma to złowrogie nazwisko.

Koło 2(/iej z  południa.  Wzięli się do 
mnie we troje nic pomału: tatko, mama i 
Basia. Łajali, zrzędzili, gdyrali za  nie- 
sworność, i tyle mi nagadali o pannie sta- 
rościance, która wedle ich postrzeżeń nie 
z ukosa na mnie pogląda, tyle o je j  wdzię­
kach osobistych, ruchomych, nieruchomych 
i dziedzicznych, że mi aż w  uszach za­
szumiało. Składałem się tem, że nic przy­
jemnego w pannie Ludwice upatrzyć nie-
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mogę, lecz zakrzyczała  mię chórem cała 
tró jca,  wołając jednogłośnie, że rocznego 
dochodu ma dziesięć tysięcy cz ą ty ch ! Z a ­
milkłem; ależ mnie r.i cz ą te ,  ni diabli 
nie kuszą;  byle tatko łaskaw to będę miał 
majątek; f a  jeże li  n ie ,  to i tak jakośto 
będzie!

O 3ciej. Byłem na proszonym obiedzie 
u stryjaszka w  mieście. T ow arzystwo by­
ło l ic z n e , po w iększe j części sami w ie ­
kow i,  a każdy przynajmniej w yże j  czter­
dz ies tk i;  jeden w  drugiego Cudny sepzat.  
Od ja d ła  i gaw ędy  gęba im n ieus taw a ła , 
ale żeby też zaczepili o jakikolwiek przed­
miot któryby mnie choć trochę mógł zająć! 
Siedziałem na szarym końcu obok stryja 
gospodarza ,  który mnie zaszczyc ił  urzędem 
k ra jc ze g o :  każde danie musiałem ro­
zbierać. N igdy też niewidziałem takich 
ża r łoków ; niemiałera chwili czasu by poł­
knąć kęs swobodnie. Jakiemuś pow ażne­
mu szpakowatemu jegomości siedzącemu 
w yże j mnie ukroiłem zbyt potężny kawał 
baraniny: nie p rzy ją ł ,  oddał ta lerz s łu ż ą ­
cemu, a mnie prosił o c ieńszy  kaw a łek ;  u -  
piekłem raka ze  wstydu i g n ie w u , ale mu­
siałem grzeczn ie  zadość uczynić jego  ż ą ­
daniu i o tyle tylko mej zn iew agi pomści­
łem s ię ,  że  mu baraninę zatopiłem w  po­
wodzi sosu i przysypałem ziemniakami. 
W e z w a ł  mię stryjaszek do w in a :  nale­
w ając  sobie lampeczkę trąciłem łokciem 
ta lerz tegożsamego jmćpana P ow ażnick ie-  
g o ,  ta lerz padł na podłogę,  ale po dro- 
dzę z łoży ł wszystko co za w ie ra ł ,  barani­
n ę ,  kartofelki i oblitę podlcwę na szano-  
wnem łonie jego. Myślałem że zginę, lecz 
przybrałem tw arz  pow ażną i pięknie prze­
prosiłem jak  należało. Po obiedzie wy­
chyliłem kilkanaście kieliszków dobrego 
wina i zostawiłem stryja z jego starymi 
wyjadaczami. Niechby sobie już  bezemnie 
w edług  upodobania i do sytu resztę w ie ­
czora dobili.

Po Tmej wieczorem. Poszedłem do te­
atru , w iedząc że  tam będzie Helusia z ciotką 
swoją. Skorom ją  zobaczył pospieszyłem 
do ich loży. Usunęła mi się Helusia w ten 
sposób że  rnógłem usiąść przy je j  boku. 
M yślałem  ż e  mię kto na sto koni w sad z i ł ,  
sdaw ało  mi się żem w  raju. Byłbym się 
toiemieniał o miejsce z żadnym królem św ia -  

Postrzegłem pannę L u d w ik ę  w  prze­
ciwnej l o ż y : pono się chm urzyła i gn ie­
wnie z pod oka pog lądała ;  niedbałem o to 
bo m“ ie boskiem przejm ow ał czuciem a ­

nielski w zrok  Helusi. Niech się tam kw asi  
starościanka, byle mi się tylko miliła He­
lusia ! P rzedstawiano „Romea i  Ju lię“ w i -  
działem łz ą  zroszone oko Heleny ; ja k ą ż -  
to n iewypowiedzianą roskoszbym u c z u ł , 
pomyślałem sobie, gdyby mi wolno było o -  
suszyć je  pocałunkiem. Odprowadziłem do 
powozu Helenę i je j  ciotkę ; proszono 
mię towarzyszyć im do domu i z niemi 
w iecze rzać :  za ledwie usłyszałem i odrzec 
mogłem parę s łów g rze czn y c h ,  w skoczy­
łem do pojazdu ja k  M crkur skrzydlaty. 
Nigdy dusza moja nieooiła się większą r a ­
dością; lękałem się tylko żeby  mię nie 
wzięto za  szaleńca lub n ie  trzeźw ego. 
W łosy  Helusi piękniej niż kiedykolwiek 
były u trefione, ja k ż e ż  powabnie igrały  
k rucze  je j  sploty nad promiennem je j o -  
kiem! Siedziałem z niemi niepomnąc o 
świecie i czas ie ,  aż mi się domyśleć k a ­
za ła  dość w yraźnie  je j  ciotka że  ju ż  pora 
odejść do domu.

Koło 12tej. C zarow na była noc. Na 
czyste p rzezrocze 'niebios w ypłynął xiężyc 
i żeg lu jąc  po bezdennym błękicie poił z ie­
mię łubem światłem. Uroczato była chw i­
la wzajemnego zachwytu pięknej przyrody, 
miłośnego opatrywania się xiężyoa i ziemi, 
chwila roskosznego objęcia dwojga ko­
chanków ! Idąc do domu ułożyłem w a l i ­
łem natchnieniu strzelisty sonet. Kiedym 
przechodził koło pomieszkania Rafała po­
strzegłem światło w  oknie. Musiałem wstą­
pić ,  w szakto  on jedyny , nieporównany mój 
p rzy jac ie l ,  jedyny! Zastałem go przy n ie-  
szpetnych sklenicach ponozu ze s try jecz ­
nym bratem Helusi.  Nielubię tego mruka, 
niegodzien on być tak bliskim jej krewnym ! 
Ale coż robić? odmówić trudno ; w ychy­
liłem tedy wraz ż  nimi parę sklanek na 
cześć  k o c h a n e j  i k o c h a j ą c e j ,  jakto 
za g a i ł  poczciwy Rafał.  W ie co mi lube!  
Powiedziałem mu za  św ieżej pamięci mój 
nowy utwór. Uśmiał się n iepom ału , lecz 
mu przebaczam. Nie pierwszyna mito 
dowiedzie się że Rafał nie jes t  poetą ani 
też znaw cą poezii ,  mniejsza oto! Rozsta­
łem się z  nim koło drugiej nad rank iem ; 
poszedłem do dom u, usnąłem wśród naj­
milszych marzeń i prześniłem ca łą  noc o 
Helusi.

Ufajmy ludziom, to nas nie zd ra d zą ,  
w ierzm y w  przyjaźń i w  miłość, to będą 
życ ia  naszego szczęśc iem , i ta rczą  od złego. 
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II.

W e  lake no  no te  o f  tim e  
B u t  fr o m  Us loss. 
jN'ie zn a m y  c z a s u ,  ty lko  g d y  j u ż  m in ą ł.

1 m aja  1840 .
O 8m ej z  ran a . Po bezsennej prawie 

n o c y , z  pokrzepnego , lekkiego snu ra -  
n e g o , kiedy drzymałem n a j s ło d z ie j , prze­
budzi ł  mię nieznośny turkot przeklętego 
■wozu ze  śmieciem. I  koniowi zachciało 
się fam do licha za rżeć  w łaśn ie  pod mo- 
jem oknem, a w  dodatku jakby na z łość  
ten  hultaj , p raw dziw y  śm iec iueh , z najo­
boję tn ie jszą w św iecie nieoględnością bez­
czelnie dzw onił  u bramy co mu sił stało. 
Z b ie ra ła  mię chętka nabić pistolety i w y ­
palić w  próżną  mózgownicę szalonemu 
w oźn icy  i koniow i, a leżby mi się to było 
nieprzydało na n ic ,  a z resz tą  się też i n ie-  
godzi.

O 10 tej. Siadłem do śn iadan ia ,  nic n ie-  
jadłem  : bułki były kw askow a togo rżk ie ,
ja ja  niby z tęch łe ,  herbata w odnista ,  kawa 
zanadto  mocna. W stałem i przeraziłem 
się nielada gdy  sobie przypomniałem że  
to dziś 60ta ju ż  rocznica moich urodzin 
Poszedłem do zw ie rc iad ła ,  lecz jakaś w nim 
ch y b a ,  w ykrzyw ia  i zle pokazuje: w ło ­
sów siwych nad m iarę ,  bez liku zm ar­
szczko w na tw arzy  i czole. A t ,  przyjdzie 
się zesta rzeć!

O l i t e j .  P rzeglądałem  sz p a rg a ły ,  da­
w ne bazg ran iny  moje. Znalazłem między 
niemi część mego dziennika pisanego mno­
g ie  lata (emu. Odczytałem stronicę z Igo 
maja  1 8 0 0 ,  i niepojmuję ja k  mogłem być 
k iedykolw iek takim pędziw ia trem , i tak 
lekkomyślnym jak  się o’ tem przekonywam 
z  mego w łasnoręcznego pisma. Zamyśli­
łem się o ojcu , o m a te e ,  o babce których- 
to wszystk ich  dawno ju ż  w grobie z ło ż y ­
łem. P rzy  tych wspomnieniach w  tej chwili 
za ledw o się od łez wstrzymać mogłem. 
W spar łem  się łokciem na stoliku, zw ie s i­
łem głowę na rękę i mimowolnie z a w a r ł ­
s z y  oczy, stanęła przedemną cała p rze­
sz ło ść  moja: sen d łu g i ,  za w iły ,  tu i ow­
dzie  tylko św ie tne  b łysnęły mi postacie, 
lecz  i te naw et rozp łynęły  się w ra z  z cie- 
mniejszemi i mniej powabnemi, jak  mrzonki 
w bezdn ie  ponurego , mdłego poranku mego. 
Ogarnęło mię smętne uczucie samotności 
jnojej. Uczułem boleśnie teraz że  opu-
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szczony ,  sam jeden stoję na św iecie  dla 
mnie j u ż  odkwitłym. K w iat życ ia  mego 
ju ż  z w ię d n ą ł , ku ziemi się c h y l i , znikły 
niepowrócone dnie wesołości w ieku m ło­
docianego, dnie niczem niepowetowanej 
lubości młodzieńczego uroku , minął na  
za w sze  czas błogi, kiedy istnieć tylko, żyć, 
oddychać, ju ż  je s t  najczystszą zachw yca­
jącą  roskoszą. Fletnie nescio q u id .. .

T a n d is  que cette  v ie ,  uprę  e t m orne  vallee  
.V «  p o in t de liu isson  v e r t  ail V o n r e tr o u v e  o n  jo u r  
L ’e s p o ir , I  il lu s io n , 1’im w cen ce  e t V A m our !

K olo  12tej. Kazałem zajechać dorożce 
przed bram ę; osłoniłem się dobrze długim  
ciepłym surdutem i zrobiłem małą p rze -  
jazdkę dla świeżego powietrza. Postrze­
głem że  konie moje są trochę za o s tre ;  po­
stanowiłem przedać je  a kupić mniej mło­
d e ,  spokojniejsze.

Z jechałem się z panem R afa łem : był 
z żoną i w n u cz k ą ;  niezważałem na niego 
ani na pannę Helenę, udałem że  n iew i-  
d z ę , choć mię tam coś troche cisnęło koło 
serca. Ładną mają w nuczkę: pono je j H e -  
lusia na imię. Taką była je j  babka ,  kiedy 
samo iinię niegodnej zdaw ało  mi się że  
w sobie zamyka wszystkie ziemi i nieba 
szczęśliwości!  Możeć nie lepsze będzie i 
to kocie jeże li  mam sądzić z podobieństw 
uroiły i imienia. Byłem wielce usposobio­
ny do mizantropii. Takto byw a. Kiedyś­
my się sami zawiedli  mylnością w łasnych  
mniemań, z łudą  własnego z d a n ia , b łaho- 
ścią własnego sądu, w te n c z a s  radzi c h w y ­
tamy lada pozór ,  który w nas uspraw ied li­
w ić  może obrzydzenie św ia ta  i ludz i ,  nie­
n aw iść ,  pchopną mścić się na innych za  
zawody i n ieszczęścia własnem przewi­
nione szaleństw em ; chętnie i skoro tłoczy­
my na obce barki brzemię w łasnej w in y ,  
upatrujemy w  innych ponik doznanego 
złego bez w zg lędu  na obtite, jaw ne  ź ró ­
dło zaw arte  w naszym nicrozumie. Je dnakże  
gdy się czasem odezwie w e  mnie ż a l  do 
ludz i ,  je s t  w tern nieco słusznoście. Zaiste! 
smutno być zawiedzionym przez  (ego któ­
rego masz za  najżyczliwszego  przyjacie la ; 
bolesnato rzecz  z c z y s tą , n iezachwianą 
wiarą w  cudzą szlachetność być igrzyskiem 
obłudy i nikczemnego za lo tn ic tw a; ją trzy ­
ło duszę być zdradzonym chytrością pró­
żnej kobiety, której oddałeś na zaw sze 
m łode, niewinne serce ,  kw ia t  twojej p rzy­
sz ło śc i ,  wszystkie błogie nadzieje twoje! 
P rzysz ła  mi na myśl babka : spomniałeiu
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z bólem serca ileto razy ważyłem lekce 
jej rady, jak mało szanowałem jej zdanie. 
Oby o ż y ł a !  jakżebym zgodnie przyjął i 
czcił jej sąd o pannie Helenie! Nieza- 
zdroszczę jej dziś Rafałowi.

P rzed  2<ją % południa . Zwiedziłem na 
cmentarzu kaplicę pogrzebową rodziny mo­
jej. Stanąłem przy grobowcach ojca , mat­
ki i babki: jednej łzy nieuroniłem.

L a  ville m orte aapres de la ville endurmie j
Laquelle dort le m ievx  ? . .

Westchnąłem serdecznie do boga abym 
wkrótce i ja obok nich spoczął. Uczułem 
że  cały byt mój poprzedni jest zwietrza­
łem ziarnkiem które żadnego niewydało 
plonu, zżółkłą kartą, niezapisaną ani my­
ś lą ,  ani czynem. Rozmyślałem że jedyni 
szczerzy przyjaciele których w eałym cią­
gu życia mego zaznałem, wszyscy dawno 
już  poszli do grobu; ż,em zostawiony sam 
jeden błędny wędrownik na świecie, ylo 
którego mię już żaden w ęzeł serca ni 
myśli niewiąże. Zastanawiałem się nad 
znikomością młodzieńczej miłości i przy­
jaźni. Uczułem w oczach coś nakształt 
łez skrzepłych, usiłowałem osuszyć j e ;  
nie mogłem!

Koło 3ciej. B\łem w sąsiedztwie na o- 
biedzie u nowożeńców. Rozliczne towa­
rzystwo było wesołe, lecz w twarzach 
państwa młodych malowało się coś wię­
cej nad wesołość: patrzało im z oczu szoze 
re szczęście; znali się i kochali od dzie­
ciństwa, pozazdrościłem im mimowolnie, 
pomyślałem czem była niegdyś Helena , 
czein mi być mogła przez całe życie ! Ma- 
łoco jadłem; niepiłem w c a le  nic. Młódź 
tam obecna zdawała mi się niepohamowa­
ną w swej radości: bawili się hucznie i 
wesoło jakby ich był świat c a ły ; kiedy 
się śmiali to całą gębą, do rozpuku. Nie­
znośnym mi  ̂był ten zgiełkliwy tłum i ta 
wrzawa śmiechu i wesołości, już mi w u -  
szach dzwoniło. Schroniłem się między 
starsze, sędziwsze kobiety, lecz i te były 
zupełnie zajęte radością i zabawą swych 
dzieci i w nuków : starzy poili się radością 
młodego pokolenia swego. Niemiałem tam 
czego szukać; westchnąłem i ukradkiem do 
domu się wyniosłem; zbytne zabiegi! nie­
potrzebna była skrytość: małokto postrzegł 
że  byłem obecny, nikt może że mię nie­
było , a zapewne nikomu się nie zatęskni­
ło bezemnie.

Po 7mej wieczorem. Pojechałem do te­
atru. Brzydzę się kartami, obmierzły mi 
salony, teatr więc jedyną jeszcze czasem 
zabawą moją. Wszedłem przypadkiem do 
loży państwa B*. O n , jako mąż niegdyś 
dobrze mi znanej , byłej panny starościanki 
L u d w ik i . . . .  najgrzeczniej mię przyjął; a 
ona nawet serdecznie po dawnej znajomo­
ści. Dobrato w gruncie i miła istota. Mu­
siała być kiedyś piękną co się zowie; dziś 
jeszcze przyjemna kobieta; nie znać po 
niej latek piędziesiąt z górą.

W jednej z lóż naprzeciwko siedział 
z żoną pan Rafał. Ćoś im niedohrze z o- 
czu patrzało, niemasz tam szczęścia mię­
dzy nimi. Żal mi się zrobiło Heleny; może- 
to słabość płacić litością za zdradę dozna­
ną, aleć takie serce moje. Niepodobała 
mi się sztuka : „Romeo i Ju lia “. Być może 
że liche było przedstawienie; ponoś zle ją  
oddali aktorowie. Niepojmuję za co i jak 
można tak ich przechwalać W najlepszym 
z nich wcale nic osobliwego. Grają niby 
dla bardzo tępych widzów; całe ich umnic- 
two i sława polega na przesadzie , skrzy­
wieniu uozeć i przeflrzyźnianiu prawdy. 
Zrobiłem postrzeżenie że dziś już  kobiety 
w teatrze łez nieronią; widać że mądrzeją 
ich serca. Jakteżto będzie na świecie 
za lat kilkadziesiąt, kiedy każde serduszko 
będzie Salamonem? Po pierwszym akcie 
pożegnałem państwo B*, udałem się do swo­
jej loży aby niebyć zmuszonym wytrwać 
do końca dramatu a po trzecim akcie do 
domu powróciłem.

Po Otej: Niebrała mię chętka do zasta­
wionej wieczerzy. Poprzestałem na buli­
onie Coś mię trapiło w nogach. Muszę 
niezapominać o cieplejszych kaloszach. Mi­
łość i wino już  się w kościach odzywają. 
Położyłem się wcześnie, ogrzałem się, 
czytałem troche N o c y  J u n g a  a gdy za­
snąłem śniło mi się że sam jeden błąka­
łem się śród ciemnej nocy po gruzach 
Rzymu.

Jdźcie panny za mąż; żeńcie się pa­
nowie !

Hugo W .
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U stęp  z dramatu. *)
A k tu  I  scena  I.

Skrom ny p okó j, w  jednej stronie stoliczek czarny  
przed  którym  stara  m atka A ugusta z  kobiecą robótką  
sie d zi, a w drugie) s tó ł  Augusta zarzucony Tięgami 
i mnóstwem papierów. D wudziestoletni A ugust m o­
dnie lecz skrom nie ubrany coś p isze; po chwili w sta­
je  i  z  kar tką  rachunków i kilkoma zło tów kam i w  r ę ­
ku  zb liża  się  do matki.

AUGUST.
Dobra m atko ,  ten miesiąc jeszcze  miesiąc b ie d y ,
I  tak skromnym, jak  z w y k le ,  obdzielim sie da tk iem ; 
Niezarobiłem w ię c e j , a bóg nas dostatkiem 
Niezaopa trzył ';  a l e . . . .

MATKA przeryw ając  
Lube d z iec ię ! kiedy 

Stara  matka z pociechą pogląda na syna ,
I  z jego p racy  Chlebem bożym się podziela, 
Najlepszą jej z a s taw ą  jest promień w ese la  
Którym k ażd y  dzień k o ń c z y ,  i n o w y  zaczyna.
Bo jakże  jabym  mogła b łogosław ić  życie  
B e zw ład n a  na  me n o g i ,  z w yp łak an em  okiem? 
Gdyby ntissię p rz y  boku niezaśmjało dziecię 
Co pracuje mą c h ę c i ą , s tąpa  moim krokiem 
I spow ija  me bole tak m iłą  n adz ie ją ,
Że  mi się rąoje stare  la ta  naw et  śmieją.

AUGUST.
M a tk o , od mojej chęci jeszcze  czyn  d a le k i ; 
Mopierom za p rz ą g ł  p r a c ę ,  a  na jej grzbiet duży 
T y le  ju ż  szczęścia  Augus t  nak łada  i w r ó ż y ,
Ż e  mi godzina każda  staje jakby  w ie k i ,
I  py ta  czyś  daleko u swojej podróży ?
A  serce ciągle w t ó r z y :  daleki!  da lek i ! .  .
O!  j a  meml s i łam i poprę do o s ta tka ,
Niechaj się szczęście  chowa gdzie chce przed

innemi
'Ł młotem w  ręku ,  jak  g ó rn ik , spuszczę  się w  głąb

ziemi
I będzie mi s z c z ę ś l iw ą . . . .

Z a trzym u je  s ię ,  lekkie westchnienie. 
m a tk a !

MATKA
która uw ażnie ca ły  czas pa trzac w  niego, s łu c h a ła ,  

z  uśmiechem pyta.
Tylko m atka?

AUGUST prędko  
O ,  i j a  także  z w a m i ,  s z c z ę ś l iw y ,  wielb iony 
Zdobędę p racą  świa t  len co dotąd zam knię ty  
Stoi myin oczom w  b la sk u ,  jakby  obraz św ię ty  
I  z mego życia  nie  z n a , jak  same pokłony.
J a  mu p racą  przemówię do serca i ucha,
Moje nazw ę w paku ję  w  jego grzmiące u s ta ,
Że gdy będzie chc ia ł  wspomnieć zdolność , lub moc

ducha,
Będzie grzmiał o Auguśeie  i w ie lb i ł  Augusta.

Czy w iesz  matko,  że  gdybym zap ragną ł  miliony 
Dziśbym je  śmiało ż y c z y ł  w  kantorze l ichw ia rza ,
Bo św ia t  łacno p r z y g a rn ą ć : św ia t ,  to gracz s z a lo n y , 
S taw  p ra c ę ,  g ło w ę ,  co chcesz, w y g ra sz  u nędzarza.

MATKA.
S y n u ! lecz t y  nie stawiaj swej poczciwej m y ś l i ,
Z a  ca łe  złoto z iem i,  za  c a ły  blask świa ta.
Cnotliwe serce roi i wolno u la ta ,
Ino cicha nadzieja p iękną p rzysz łość  kryśli .
J.e'cz gdy j ą  zaczn iesz  mazać osobistym s z a ł e m , 
Zciężeje  myśl  sw obodna,  twój zamiar  zmaleje ,  
P o w ie s z :  jak że  to b ł a h e ,  co dzieckiem kochałem ! , 
P ra c a  ju ż  nie w y s ta rc z y  na  twoje nadzie je ,
W  głow ach  twoich my śl d z ik a , może z hańbą siędzie ,
A  nad n ią  matka twoja twój kraj p łakać będzie.

AUGGST
żyw o , chodząc niespokojnym  krokiem.

Matko ! matko ! tyś może w e  śnie podsłuchała  ,
Gdy moja g ło w a  z se rcem takie sp rzeczk i miała?

chwyta j ą  za  rękę .
P ow iedz  m i,  czy  na drodze spokojnego życ ia  
P rzychodzą  takie myśli coby czucia ż a r ły  ?
Dobry d u c h , b y  się sp raw ia ł  w piersiach jak  umarły,
A  z ł e ,  ogniste m y ś l i ,  >vybiegły z ukrycia  
I  ca łe  p iękne t w a r z e  pokaza ły  ż y c ia ?
Tńk b y ł o : skromna i /b a  w  pałac się ro z w i ja ,
C z o łe m , pokornym czołem jakim ja  dziś chylę 
T łum  ludzi mi pok łony  i chw alby w y b i ja ,
A ja  za  tę ich grzeczność na uśmiech się silę. 
W s z y s tk o  w idzę  tak p ię k n e ,  strojne i bogate ,  
Szalony zby tek  ezołga z  komnaty w  komnatę,
Żadna troska nad rankiem w  g łow ę nie k o ł a c e ,
I n i e  w o ła  o mój chleb pow szedn i ,  o pracę.
Jakoś mi tak w y g o d n i e , przestronno , aż  miło.
W te m  czyto j a  c z u w a łe m ,  czyto mi się śn i ło ,  
Pam ięć  się zap y ta ła :  matko! to o ciebie ,
To o moje uczuc ia ,  to o myśl i  m ł o d e . . . .
Zintność padła  na s e rc e ,  i kamień o w o d ę ,  
H ozbryznę ły  się moje marzenia  o niebie.
Sam , sam ino zos ta łem ,  tak c ię ż k i ,  n i e m i ł y . . .  
Chciałem b y  mnie coś bodło ,  coś do p racy  g na ło ,  
Chciałem b y  mi się dawne chęci p o w r ó c i ły ,
Bym m iał  dostatków m a ło ,  bym m iał  Chleba mało, 
Ino żeby  mnie mtode myśl i  odwiedziły  
I  z uczuciami jeszcze  pobra ta ły  c a ł o . . . .
Budzę się : jak aż  radość z  p ie rw sz ą  ranka  dobą, 
Gdym c h w y c i ł  pióro m o je , gdym cię z o c z y ł  l u b o ! 
K lęczącą przed tw ym  bogiem moja ty  ozdobo! 
w i t a ł e m  się tak Z tobą ,  bom się w i ta ł  z zgubą ,  
Którą moja pierś młoda odszukała  znowu.

MATKA.
Auguście ! sen  t w ó j , może g a łęź  u parow u ,
Co ciebie za t rzym ała  lecącego w  przepaść.
Dobrze p racą zarabiać dosta tek ,  znaczen ie ;
Lecz blask tumani. O ! pamiętaj nie paść .
W  drogę , kędy  się z tobą roz łączy  sum ien ie ,
Bo ju ż  się z sobą w ięcej  nie zejdziecie w  ż y c i u !

Dominik Magnuszewski.

S zanow ny autor który n in iejszy Ustęp do naszego  
dziennika n a d e s ła ł, uw iadom ił nas zarazem  iż  
ten dram at ro zp o c zą ł w  tej m y ś li , aby m ógł być  
przedstaw iony na tea trze lwowskim. p. w .



N ieod stęp n y  p rzyjaciel.

Adolf  D* mógł pędzić życie tak rosku- 
szne ja k  żaden  z śmiertelnych: ktoż mu
zabronił  cały dzień spać, lub s trzelać bąki 
od rana do w ieczora; latem przeciągać się 
w  cieniu pachnącej l ipy ,  zimą wygrzewać 
się u kominka w  watowanym ciepłym 
szlafroku? Cowiększa palić najprzedniej­
sze cy g a ra ,  zp i jać  szampana za  każdą  
p rzekąską ,  podróżować, polować, p rze ­
jeżdżać  się konno, mieć swoje grymasy, 
swoje fantazie i najdziwniejsze zachce­
n ia ,  które każdej chwili mógł urzeczy w i­
śc ie ;  lub stosując się do mody mieć ko­
lekcie obrazów , xiąg  nierozciętych, fajek  , 
cybuchów , bursz tynów , sz ty le tów , meda­
ló w , kam ize lek ,  muszli i t rzew ików  ko­
b iecych? N atura  nie odmówiła mu g rze cz ­
ności,  uk ładnośc i ,  s łodyczy ; wszystkoto 
posiadał do zby tku ; alboż nie był bogaty? 
A c h ,  zaw o łac ie ,  to był najszczęśliwszy 
c z ło w ie k ! — Przepraszam moi panowie, g ru ­
bo się mylicie. W prawdzie  Adolf posia­
dał to wszystko, a nadto zdolność u ż y w a ­
nia tego z mądrością E p iku ra ,  a jednak  
los jego b \ ł  najsmutniejszy-' krótkie i przy­
kre było jego życ ie ,  a opłakany koniec. 
Adolf miał przyjaciela!

Cożto za dzikie wyobrażenie o przyja­
ź n i?  zaw o ła ją  zew sząd  na mnie.

A leż moi panowie! cenię j a  równie jak  
Wy Oresta i Pila ta , Niza i E u r ia la ,  z w ią ­
zek ten św ię ty  oddawna ubóstwiali nasi 
ojcowie, a ilekrotnie przykłady tego ro­
dzaju  s łyszałem , wylewałem łzy rz e w n e ;  i 
Wszelako nim mię potępicie, pozwólcie 
niech dokończę mej powieści w  której nie 
co innego sobie zamierzyłem , ja k  tylko 
dowieść, że  są ludzie którzy napotykają 
same ciernie i przepaście tam , gdz ie  dla 
innych ścielą się łąki najwonniejszemi 
kwiatami.

Przyjaciel Adolfa z w a ł  się Staś Przylipka.
Ledwie Adolfa poznał, z w a ł  go najpo- 

poufniejszym wyrazem ty .  Mimo poważną 
powierzchowność, i usilność z jaką Adolf 

• starały się temu zap o b ied z , bądź że mu się 
nie podobał, bądź że  go n ie z n a ł ,  w i­
dział się jednak zmuszonym uledz tej nie­
spodzianej,  a może dobrze naprzód obliczo­
nej natarczywości.  Nadaremnie mówił don 
przez trzecią osobę, nadaremnie w ym aw ia ł 
Z przyciskiem w a ć p a n  kiedy go Staś sw o-  
jem ulubionem ty  obdarza ł ,  nic nie pomo­
gło. P rzylipka dobrze g ra ł  swoją r o l ę :

utrzymywał że  zna  Adolfa ze  szkó ł,  że 
z nim na jednej ław ce  s ia d y w a ł ,  ż e  r a ­
zem grywali k a s z a  g r o c h  i ś c i a n k i ,  
a w ięc  ma sobie za  obowiązek odnowić 
dziecinną p rzy ja źń ;  i rozrzewniając się 
miłemi wspomnieniami pierwszej mło­
dości k tó ra ,  jakkolw iek i Adolfowi lu b a ,  
nie zostawiła  jednakże  żadnego śladu w  j e ­
go dość dobrej pamięci, spoglądał czule 
na swego starego to w arz y sza ,  nie tracąc 
najmniejszej sposobności do drobnych p rzy­
s łu g :  cygarem , szklanką p iw a ,  k rze se ł ­
kiem, modnem zawiązaniem  chustk i,  z t rz c -  
paniem najmniejszego pyłku z jego axn- 
mitnego ko łn ierza;  wszystkoto z na jw ięk­
szą  bezzyskownością. M ożnaż się oprzeć 
tylu grzecznościom ?

Odkąd się zna laz ł  ten p rzy jac ie l ,  Adolf 
nie był panem siebie.

Ledw ie zk im  w szedł w  rozmowę czyto 
na u l ic y ,  czy na ustron iu ,  gdzie  zw ykle  
nie bardzo chętnie w idz i  się św iadków , 
w ne t  był tam i Przylipka. Nie zw aża jąc  
ani na delikatność, ani ca przyzwoitość, 
w t r ą c a ł  się w  wszelką rozm ow ę ,  a to nie 
z  grubiaństwa lub trzpiotostwa, lecz ze 
wzniosłego wyobrażenia o przyjaźni z któ­
rego w y p ły w a ł  niezmienny tryb jego po 
s tępow an ia ; z tej zasady wychodząc wolno 
mu było wszystko , a życ ie  prywatne Adolfa 
nie miało dla niego żadnej tajemnicy. Staś 
chciał wiedzieć najskrytsze przymioty ko­
biet które obdarzały  Adolfa swemi w z g lę ­
dami. Skoro się z  opowiadań dokładnie o 

| całej rzeczy dowiedział,  s taw ał w  obronie 
moralności.  Ilzadko s>ę kiedyr zdarzało  a -  
by w  skutek zbaw iennych przedstawień S ta­
sia Adolf nic rozstał się z  swoją daw ną 
znajomą. Jednego razu  zasz ło  małe nie­
porozumienie między Adolfem a jego  p rzy ­
jac ió łką ,  której niezbadany charakter obu­
dził  całą troskliwość Przylipki. Gotów 
zaw sze  na przyjacielskie u s ł u g i , udał 
się do niej aby rozebrać i z  g łęb ić  jej ta ­
jemniczego d u ch a ,  lecz niestety przyjaciel 
w padł w te same w n ik i , i gdy Adolf w szedł 
znienacka do pokoju, u j rz a ł  w  objęciu p rzy­
ja c ie la  zwodnicę. Adolf pomiarkował że 
trzeba korzystać z tej sposobności i pozbyć 
się natrętuego przyjaciela. W padł w  gniew  
i z a cz ą ł  przeciw niemu w yrzekać.

Przylipka zniósł to cierpliwie, a n aza­
ju trz  wpadłszy do Adolfa gdy jeszcze  był 
w  łóżku zaw oła ł  ze łzami w  oczach : Nie! 
niechaj nigdy świat o nas nie rzeknie że  
pow odem rozerwania najsta lszej przyjaźni 
była k o b ie ta !
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I łługoby  by ło  w y liczać  w szy stk ie  p rzykrości ja ­
kich doznał Adolf. S taś p o ży cza ł od niego p ie­
n iędzy  a n igdy nie oddaw ał. Z ap rasza ł się co­
dziennie do sio łu , a  Chociaż mu nigdy nic nie sm ako­
w a ło  ż a r ł  za  czterech . Skoro A dolf zrob ił Jakaś 
znajom ość , lub z o s ta ł zaproszony  w  jak i dom zn a­
kom ity , S taś c h w y ta ł się tej sposobności i poty  go 
d reczv l i m ęczy ł póki go n ie p rzed staw ił rodzinie 
k tó ra daje tak p iękne w ieczo ry .

U niesien ia  p rzy jac ie lsk ie  m iały  dla niego tę ko ­
rzy ść  że  sobie p rz y w ła sz c z a ł najm odniejszą k ra ­
w atkę  , trzc inkę  najp iękn ie jszą  z szafirem i najw on­
n ie jsze  pom adki. Gdyby też  je s z c z e  te nadużycia  
s ta ra ł się Adolfowi w ynagrodzić  tk liw e m , w y ro ­
zu m ia łem , łagodncm  obejściem s ię ;  a leż  p rzec iw ­
nie : nie z w a ż a ł on na delikatność sw ego p rzy ja ­
ciela  i jak b y  się  na  to u sad o w ił aby go d ręczyć  
tak  w  w ielk ich  rzeczach  ja k  i w  drobnostkach. Gdy 
A dolf m iał się coś nieprzyjem nego d o w ied z ieć , Staś 
b y ł p ierw szym  k tó ry  mu o tern do n o sił, zdarzało  
sie naw et k ilkakro tn ie  iż mu opow iadał z pew nem  
z łóśljw em  zadow oleniem  co z łe  język i, o nim gada­
ł y  , jako to  codzienne plotki i rzucane nań o szczer- 
s jw a  w  sku tek  lekkom yślności ludzi jak im  m im o­
w olnie  podlegam y w s z y sc y  na św iecie . Co do 
p rz y c in k ó w , na  tych  mu w ca le  nie zb y w a ło . Cożto 
w d zia łeś za  su rd u t?  m ów ił pew nego razu, to is tn y  
w oyek! w yg ląd asz  w  nim ja k  m ałpa w  chom oncie. 
Albo : w y rw a łe ś  się ja k  Filip  z konopi, i to je szcze  
w 'obecności tej dow cipnisi A n ie li; śm iała  się też 
z ciebie do r o z u k u ,  na  h o n o r !—  D iableś się sp i­
s a ł  z sw o je  k ry ty k ą  o tancerce S«. Szydzono z niej 
po salonach. T rzeb a  w y z n a ć  że  n iem asz za  grosz 
dow cipu.

I ciągle , ciągle takie w y rzu ty .
Raz w  obecności S tasia  pok łócił się A dolf o dro­

bnostkę z pew nym  m łodzikiem . Na rozsądnego nie 
m ożna się  b y ło  z tąd  obaw iać z ły c h  sk u tk ó w . Ro­
z e sz li się bez gniew u i n ik t nie w ied z ia ł o tern co 
z a sz ło . Staś u trzy m y w ał że  honor Adolfa b y ł  o- 
b rażony  i póty  p rzy  sw ojem  o b s ta w a ł, aż  Adolf 
w id z ia ł się zm uszonym  w b rew  sw em u p rzek o n a­
niu żadać  zadośćuczyn ien ia  i w y z w a ł onego m ło­
dzika  na  pojedynek. W  stosunkach p rzy jac ie lsk ich  
z o s ta w a ł mu w ybór jednego z dw ojga: ży ć  z plam ą 
lub się oczyścić pojedynkiem . A w ięc  się s trze la ł. 
M ożna się  dom yśleć że Staś mu sekunditw ał. Ja k ­
że  b y ł zach w y co n y  w  tej c h w ili , ja k  czy n n y ! sam 
w szy stk o  u rząd za ł, sam p isto lety  nabijał. S trzelono 
z stron  obu i oba s trz a ły  c h y b iły ; przytom ni ra ­
dzili zgodę. Slaś o b u rzy ł się na to. W ed ług  n ie­
go c ierp ia ł na tern honor. Nabito p isto le ty  raz  drugi, 
zm ierzy li się p rzeciw n icy . Oba upad li: A dolf z p ie r­
s ią  p rz e sz y tą , jego przeciw nik  z n o g ą -z trzask an ą . 
Sniutnato rz e c z , z a w o ła ł Slaś, lecz trzeb a  w y zn ać  
że s tr z a ły  b y ły  p rześliczne! N azajutrz A dolf b y t 
kon a jący . S taś dow iedziaw szy  się od lek arza  że 
chory  ledw ie m ógł ży ć  godzinę , a b y ł p rzy  zd ro ­
w y ch  zm ysłach , chcia ł go sam uwiadom ić o nie-, 
b ezp iecz eń stw ie . Nie dopuszczę, m ów ił, aby k lo - 
inny  oznajm ił ipu iż niem asz dla niego ratunku .

Gdy A dolf sk o n a ł, Staś z a la ł się łzam i; serdecznie 
u śc isk a ł zw ło k i p rzy jac ie la  i pragnąc w ro sp a c z y  
zachow ać choć drobną pam iątkę tak drogiej p rz y ­
ja ź n i n ab ra ł o d w ag i: odpiął sp inkę od zak rw aw io  
nej je sz c z e  koszu li i odszedł.

P rz y sz e d łs z y  do domu zam k n ął się i p isa ł m owę 
pogrzebow ą k tórą m iał nad grobem przy jac ie la .

W s z y sc y  byli rozczuleni na w idok S tasia  ubra­
nego czarno od stóp do g ło w y , ja k  z  uniesieniem  
w y g ła s z a ł  n ieboszczyka p o c h w a ły , rzęsn e  ł z y  
b ia łą  chustką  ocierając. Gdyby kto zb liska  p rz y ­
p a trz y ł się tej c ien k ie j, batystow ej ch u s tce , uj­
rz a łb y  w je j  końcu  p ięknie w yhaftow aną cy frę  
n ieboszczyka.

W sz y s tk ie  dzienn ik i ub iegały  się o n a jrych le jsze  
w y tło czen ie  w  sw y ch  kolum nach tych  pochw ał po­
g rzeb o w y ch , a  publicyści zbogacili je  w stępem  i 
przyp isam i w  którycb mniej w ięcej pom patycznie 
uw ielb iali św ię ty  w ę z e ł  p rzy jaźn i.

»Nic mię nie zdo ła  pocieszyć , m ów ił P rzy lip k a , 
w  tern sm utnem  p o ło żen iu , że nie mam bogactw  a -  
bym  m ógł memu biednem u przy jac ie low i w y s ta w ić  
pom nik godny nas obu! J.ecz będzie  on ży ć  w ie ­
cznie w m etn  osieroconem  sercu  !« A  w  duszy  po­
m y śla ł: w olałbym  b y ł jednak  chapnąć jego fortunkę!

P rz y ja ź ń  ma sw oich  faryzeuszów  i ty ra n ó w , 
rów nie  jak sw oje m ęczeństw a i ofiary,

naśi. W ła d y s ła w  hr. Łoś.

T E A T  R.

l5go  sty czn ia  p rzedstaw iono  po raz drugi p rze ­
ło żoną kom edię Skribego w  5ciu aktach pod n a ­
zw isk iem : K o l e ż e ń s  t w a  ( /.(‘.v CammeradriesJ.
W ielk i ten p isarz  u s iło w a ł p rzedstaw ić  w  tej sztuce 
zab ieg i, p o d stę p y , i tajem ne zw iązk i osób zbliżo­
nych ku  sobie brakiem  zdo lności, i nikczem nością 
charakterów-, a zn o szący ch  się  przez  w spólność in ­
teresu  a ż e b y , k iedy  ju ż  n iem ożna p rzez  osobiste 
talen ta  i z a s łu g i ,  dostępow ać w z ię c ia , godności i 
urzędów  przez  w zajem ne ro zsław ian ia  i p rzechw ałk i, 
p rzez  pochlebstw a, czo łgan ia  i in t ry g i , przez  dosyć 
dw uznaczne nareszcie  w p ły w y  i protekcie kobiet. 
Obraz ten zbogacony obszerną znajom ością tegocze- 
sn y c h  sp o łe c z e ń stw , ożyw iony  tw órczością  im agi- 
naciu, roz jaśn iony  blaskiem  dow cipu, w ykończony  
pod piórem takiego m istrza  n iem ógł jak  tylko stać 
się n ieskończen ie pow abnym  i zajm ującym . Z asłu g u ­
je  ta sz tu k a  na szczeg ó ln ie jszą  uw agę pod w zględem  
um niczym  jako  ró żn ią c a s ię  i od daw nych m olierow - 
sk ichkom edij k tó rych  było  niejako zasadą szczególne 
w ad y  i dziw actw a uogóln iać, w yśm iew ać w  k a ry k a ­
tu r z e , i od tegoczesnych u k tó rych  różne d o w e ip k ii 
zdarzen ia  najczęściej po sta rych  x iążkach  rozsypane 
nakręca p racow ity  autor do sw ego przedm iotu, obcina, 
zaokrągla, odm ien ia ,p rzystra ja  i k lei w  jedną m ozaikę. 
In n ą  w y tk n ą ł Skribeinu drogę jego  n ieporów nany ta ­
l e n t , a  komedie jego stan o w ią  epokę. O snow ane po 
w ięk sze j części na tle w ieku naszego  odznaczają się  
w iern o śc ią  i s to so w n o śc ią k o lo ry tu ; nie rozśm ieszają  
w  nich żarcik i i dow cipki z tąd  i ow ad gebrane , ale 
zabiegi, zaw ik łan ia  i zdarzen ia  ze stosunków , nam ię­
tności, in te resó w  i charek terów  osób w y p ły w a ją c e . 
Nie kusi się Skribe o komedię, ona sam a mu się n a rzu ­
ca ; a K oleżeństw a są  sz tuką  w  której i w szy stk ie  te 
zasług i szczególnego w  sw oim  rodzaju kom ediopisa­
rz a  i ca łe  jego um nictw o ja k  w  obszern iejszym  w y ­
s tą p iły  z a k re s ie , tak i w  w y raźn ie jsz y ch  objaw iły  
s ię  ry sach . L . D -R .

R edaktor  TOMASZ KULCZYCKI. DRUKIEM PIO TR A  PILLER A .

i


